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Były to raporta
ochrany, żandarmów, policyi o ruchn rewjhcyjnym 
• o nsstępstwach zarządzonych represyjnych środ­
ków. Z miną znudzoną i kwaśną rzucał na omrko 
raport po raporcie i mruknął:

_  Wsio jiiełocz... pnsńiaki...
M imowolnie rzncił okiem przez otwarte okno 

na przeciwległą kamienicą i przyzwyczajony do 
mkniątych okien, spuszczonych rolet, ujrzał te­

raz otwarte okna i snujące sią po mieszkaniu ko­
biety widocznie zajęte urządzaniem pokoi. Tu go 
ciekaw iło , tem hardziej, że kobiety były zgrabne,
młode i o ile mÓKł a°irZe3  ładne‘Nie wstając z fotelu, sięgnął po lornetkę, le­
żącą na biurku i zaczął patrzeć. Na twarzy tro­
chę zmęczonej i pożółkłej, zjawił się drobny u- 
śmiee) zadowolenia Istotnie te kobiety bvły ładne, 
wesołe, a rnchy ich miały dużo wdzięku i har­
monii.

Po chwili nacisnął gnzik dzwonka elektrycznego 
i do wchodzącego lokaja rzekł po rosyjsku:

—- W kamienicy naprzeciw na pierwszem pię­
trze — wskazał ręką — ktoś się wprowadził. Pój­
dziesz do stróża lub rządcy, dowiesz się mię, na­
zwisko, imię ojca, co za jedni, skąd, ile płacą, 
zapiszesz to sobie i wracaj natychmiast.

Lokaj ukłonił się i zniknął za drzwiami.
Paweł Pawłowicz spojrzał znów przez lorne­

tkę a nie widząc nikogo, wstał z fotelu, przed:; 
M ał się i włożywszy ręce w kieszenie, zaczął 
przechadzać się po gabinecie przystając czasem to 
nrzed obrazkami nagich i półnagich kobiet w rów­
nych zmysłowych pozach, to znów .z^glądał w o- 
kna przeciw nie i nagle pospiesznie po.iszedł do 
biurka, pochwycił lornetkę i przyłoży ■ j«j

CZU W oknie ustawiała kwiaty Logika a podawała

Ł o jk a  w leciutkiej lluzce po przezktórą ry­
sowały się wyraźnie jej ksztarry, zuśmi 
zaróżowionej ze zmęczenia twarzy.  ̂ py 
włosami, które irymknąws:;.: sią z J
w ruchomą ramką ;warz rozweseloną, wyg ądała 
prześlicznie. Od czasu do czasu naęhylała się nad 
;wiatem rozwiniętym, rozkoszował* 

i białą, delikatną ręką prostowała liście i gałą
zki« i_

Chwilami Logika cofała się w glab p<. :oju, 
a przy oknie stawała Wanda, a ży w - jej rnc y, 
błyszczące oczy, wytworne kształty i rysy twarzy 
wrażliwe, rozbawione, zdradzały olbrzymi zasób e, 
nergii życia i młodości, że trochę przeżyty Paweł 
Pawłowicz promieniał z radości na myśl uścisku 
i pocałnnkn tej dziewczyny.

Sam nie wiedział, która z nich podobała mn 
się bardziej i jedna i drnga były na równi .pożą­
dane- Wiedział, że był przystojny, wpływowy i dość 
zamożny, nie wątpił, że zdobędzie, jeśli oio serce, 
które tak dalece w grę nigdy nie wchodziło u nie- 
g0 to W każdym razie pożądane względy.

Obie kobiety zniknęły w głębi pokoju, wysła- 
ir lrv ; nie wracał, więc trochę z nudów, trochę 
r,rvv7wvczajenia podszedł do wielkiego, wiszące- 

g0 I n s t S l  zrobił szczegółowy przegląd swej po-

Sta<£ . czoła zbyt głębokie zakrył staranni, roz-
• n« boki przerzedzone włosy ciemienia,

czesując _ o  góre aby odsłonić dość jesz- 
" V * 1 . ' £ $ £ & S w a  gniazdko modnej kra- 
c z e  świeże  ̂ ’ szedł sją p0 pokoju, rzuciwszy 
watki i znó ^  do przyiegjej sypialni. Nad
szerokiem łóż: iem wisiał tam obraz przedstawia­

jący nagą, leżącą kobietę, która leniwym ruchem 
przesypywała złote monety, leżące stosami na dy­
wanie.

Wszedł lokaj i opowiedziawszy o swych stara­
niach, podał kartkę z nazwiskami. Paweł Pawło­
wicz czvt,ał półgłosem:

— Ewa Ogni«wska, córka Bronisława, panna, i 
lat 2 n... Wanda Balkowska, córka Zygmunta, pan- ] 
na, lat 18 .. ■

Zastanowił sie przez chwilę, która z nich jest 
Ewa a która Wandą? Obie były szatynki, różniły j 
się tyiko odcieniem, a koloru oczu zim  dokładnie 
nie dojrzał, wiedział tylko, iż były ładne i błysz­
czące.

Dojrzawszy poprzednie ich mieszkania, przy­
stąpił do telefonu i połączywszy się z kancelaryą 
komisarza odpowiedniego cyrkułu, spytał najpierw 
o Oerniewską.

Otrzymał odpowiedź po chwili, że mieszkała 
w tym cyrkule, utrzymywała się z własnych fun­
duszów, a politycznie nie była notowana.

Z cyrkniu łazienkowskiego dowiedział się. że 
Wanda mieszkała czas krótki u pani Kulińskiej; 
przyjechała ze wsi.

— Nigdy nic nie wiedzą — mrnknął zniechę­
cony, jednak po chwili głębszego zastanowienia 
przypomniał sob’’e, że nazwisko Kulińska nie jest 
mu obce.

Wreszcie stwierdził s przyjemnością siłę swej 
pamięci, że Kulińska jest matką urzędnika mini­
sterstwa. Balkowska więc iest albo znajomą, a 
może knzynką Kulińskiej, gdvby jednak była kre­
wną, mieszkałaby u niej, a nie przeprowadzałaby 
się tutaj.

W przedpokoju zabrzmiał dzwonek i po cliwili 
lokaj wręczył mu bilet. B a  którym bvło napisane: 
Iwan Iwanowicz von Plessen, podpułkownik żan- 
darmeryi.

— Proś.
Do gabinetu wszedł szpakowaty blondyn, z przy- 

dłngą twarzą, z wąsami w górę podkręconemi, 
w mundurze błyszczącym nowością Witali się jak 
dwaj dawni znajomi a zapaliwszy papierosy usie­
dli na fotelach w głębi pokoju, ale tak, że mogli 
widzieć przeciwległe okna.

— Jest co nowego u was Iwanie Iwanowi- 
czu? — spytał gosnodarz.

— Nowego, jak nowego — wzruszył ramiona­
mi — jest to zwykły rozwój rewolucyjny. Gdy 
zaopatrzyli się w pieniądze Jz naszych kas rządo­
wych i sklepów monopolowych, zabierają się teraz 
do nas

— Jakto?... Nie rozumiem dobrze — patrzał 
badawczo w twarz podpułkownika.

— Nie otrzymaliście listu z pieczęcią czerwo­
ną? — zdziwił się.

— Ni°,
— Więc prawdopodobnie otrzymacie — uśmie­

chnął się — i muszę przyznać, że ci polscy so- 
cyaliści są lepiej wychowani aniżeli nasi, ruscy. 
Najpierw wysłali seryę listów z groźbą śmierci, 
jeśli dana osobistość nie zmieni swego postępo­
wania lub nie usunie się z kraju... teraz przy­
szła lub przyjdzie ? kolej na listy z wyrokami 
śmierci.

— I wy Iwanie Iwanowiczu mówicie to tak 
spokojnie!? — obruszył się Paweł Pawłowicz — 
przecież na taką anarchię nie możemy pozwolić.

— Czyż oni pytają o pozwolenie? — uśmie­
chnął się drwiąco — a papier cierpliwy i poczta 
funkcyonuje.

— I  skończy się na listach, nieprawdaż?
— Hm... nie wiem. Jak wiecie Pawle Pawło­

wiczu, kilkunastu niższych czynów z policyi i żan- 
darmeryi, spełniających gorliwie swe obowiązki za­
bito, a sprawcy uciekli.

— To wada policja... nie czuwają należycie, 
nie dozorują.

— I zawsze sprawcy nciekną — rzekł pod­
pułkownik z naciskiem — bo przeciw nam jest 
cała ludność kraju.

— Dawnie, jednak tego nie było — westchnął 
Paweł Pawłowicz.

— Bo nie było wojny japońskiej — mówił 
z: goryczą podpułkownik — bo nie było Mirskiego, 
Bnłygina, nie było wahań, nie było obiecanek... ale 
nie o tem miałem mówić.

— Słucham was.
— Przed kilkoma dniami zrabowano w kopal­

ni skład dynamitu i tylko małą część ndało nam 
się odszukać na kolei w Warszawie, reszta jest 
na miejscu do fabrykacyi bomb... trzeba więc 
wzmocnić ochronę osób wysoko postawionych i na­
leży im unikać nlic ładniejszych.

— Możecie to przecież sami powiedzieć na dzi­
siejszym posiedzenia.

— Zależało mi na tem, abyście poparli tę 
sprawę. Zamach skuteczny na wysoką osobę tylko 
rozzuchwali czerwonych.

— Rozumiem .. A kto przychwycił część dyna­
mitu?

— Cieslarewskoj, wyborny wyżeł.
— Znam go.Ato taki niepozorny człowiek... 

był raz potrzebny przy przejeździe wysokiej oso­
bistości.

— Tak, tak... on zżył się z Polakami i jeśli 
nie przewidzi, to przewęszy każdą ich chytrość... 
Co robicie po posiedzeniu? Ozy macie już plan 
jaki?

— Nie myślałem o tem — i rzucił okiem na 
przeciwległe okna.

— Hm... a może u was jaka ptaszka?— śmiał 
się—bo wy Pawle Pawłowiczu na te rzeczy łasy, 
jak kot na myszy.

— Nie w tych czasach Iwanie Iwanowiczn... 
teraz roboty mnóstwo — wskazał na binrko, za­
łożone papierami.

— Robota robotą, a człowiek potrzebuje ode­
tchnąć, zabawić się... Czy macie co nówego? Wy 
Pawle Pawłowiczu znani jesteście, że kochacie się 
w nowości

— Może dawniej — uśmiechnął się mile po­
głaskany — ale człowiek się starzeje — znów 
zerknął w okno, w którem stanęły Logika i Wanda 
spinające firanki.

Logika stała na krześle i widoczną była cała 
jej postać, a przy przeginania uwidoczniały się 
kontury jej sprężystego ciała.

Podpułkownik poszedł za oczyma gospodarza, 
a widząc naprzeciw dwie kobiety, zaśmiał się mó­
wiąc:

— Otóż i nowe sitka Pawle Pawłowiczu... no 
ładne obie... winszuję wam gnstn.

— Dajcież spokój — uśmiechał się — to świeże 
sąsiadki, wczoraj się sprowadziły.

— Jeśli nie należą do was, to wolno im się 
przypatrzeć.

— Wasza wola, lornetka na binrkn.
Podpułkownik patrzał przez dłuższą chwilę, a

odkładaiąc lornetkę, dodał:
— Obie ładne, młode i jak to nasi mówią, ła­

nie, nie kobiety.
— No tak, ale to Polki.
— Cóż to przeszkadza — zaśmiał się — dziś 

przecie konstytucya, wolność wyznań... Wiecie mo­
że Pawle Pawłowiczu, co za jedne?

— Mam gdzieś ich nazwiska — poszukał kar­
tki i podał.

— To tylko nazwiska—rzekł lekceważąco pod­
pułkownik — zasięgaliście informacyj?

— Pytałem w policyi...
— I  nic nie wiedzą jak zwykle — drwił — 

a nie ciekawiście byli co w ochranie, albo u 
nas?

— Nie pytałem, lecz gdybyście byli tak dobrzy 
Iwanie Iwanowiczn...

— Telefonuję — wstał podpułkownik i przy­
stąpił do aparatu.

Paweł Pawłowicz przeszedł do sypialnego po­
koju, aby się przebrać, a gdy wyświeżony, uper- 
fumowany wrócił, podpułkownik zapalając papie­
rosa, mówił;

— Nic stanowczego nie mogę wam powiedzieć 
o nich. Jedna z nich, Ogniewska jest na okn, za­
chodzili do uiiuj Indzie niepewni; o drugiej,Balko- 
wskiej, nic nie wiadomo.

— To nie wiele — uśmiechnął się drwiąco.
— A mojem zdaniem bardzo wiele i sądziłeu 

Pawle Pawłowiczu, że macie w ręku łatwą grę. 
Zważcie tylko, u jednej z nich bywali niepewni 
Indzie, jeśli dawniej odwiedzali, to i będą odwie­
dzali teraz. Wymi&rkować kto. pochwycić nitkę.„ 
a nie potrzebuję was uczyć, jak dojść do kłębka— 
śmiał się.

— Ach tyle zachodn, pracy, czasu... czy to 
warte ?

— A to już wasza rzecz. Chciałem wam tylko 
dowieść, że co innego ochrana a co innego poli­
cya — spojrzał na zegarek — idziemy, na nas 
już czas.

Rada miała się odbyć w prywatnem mieszkaniu 
generała Czerniejewa, tam też udali się obaj do­
rożką.

Weszli do gabinetu obszernego z dwoma okna­
mi, umeblowanego surowo, niemal po żołniersku. 
Prócz jednego szezlonga skórą obitego reszta me­
bli była dębowa. Na ścianie portret panującego 
cesarza i jego żony, na biurku fotografia żony 
i dwojga dzieci. .

Paweł Pawłowicz, korzystając z nieobecności 
generała, porządkował swe papiery na bocznym 
stoliku.


